
  
    
  


  
    
      [image: Morderstwo w akademii]
    

  


  
    Copyright © Martin Olczak 2013 by Agreement with Grand Agency, Sweden, and ANAW Literary Agency, Poland.


    Copyright for the Polish edition © Wydawnictwo Pascal


    


    Tytuł: Morderstwo w akademii


    Tytuł oryginału: Akademimorden


    Autor: Martin Olczak


    Tłumaczenie: Paulina Rosińska


    Redakcja: Joanna Kułakowska-Lis


    Korekta: Anna Ponikiewska


    Projekt okładki: Studio KARANDASZ


    Zdjęcia na okładce: © Diane Kerpan / Arcangel Images, Funniefarm 5, Stefan Holm (Dreamstime)


    


    Redaktor prowadząca: Małgorzata Jasińska-Kowynia


    Redaktor naczelna: Agnieszka Hetnał


    


    
      Wydawnictwo Pascal sp. z o.o.


      ul. Zapora 25


      43-382 Bielsko-Biała


      www.pascal.pl


      


      Bielsko-Biała 2015


      ISBN 978-83-7642-631-0


      


      eBook maîtrisé par Atelier Du Châteaux

    

  


  
    


    Annie. I Patrykowi

  


  
    XXII. §. Pierwsza inaydoniośleysza powinność Akademii to(…) obyaśniać Prawdy Boże


    ze Statutu Akademii Szwedzkiej, spisanego przez Gustawa III iElisa Schröderheima w1786 roku

  


  
    Dro­dzy Przy­ja­cie­le!


    Czy mogę Was tak na­zy­wać?


    WWa­szych oczach wi­dzę zdzi­wie­nie. Wiedz­cie jed­nak, że dla mnie je­ste­ście przy­ja­ciół­mi, cho­ciaż to na­sze pierw­sze spo­tka­nie.


    O, pod­kła­da­cie mi po­dusz­kę pod gło­wę, pięk­ną, lnia­ną. Dzię­ku­ję za tro­skę, lecz to wrze­czy sa­mej nie jest ko­niecz­ne. Umie­ra­ją­cy nie przy­wią­zu­je wagi do wy­gód.


    Lecz dość już otym. Cza­su zo­sta­ło nie­wie­le, aprze­cież jest mnó­stwo spraw do omó­wie­nia, praw­da?


    Zpew­no­ścią wie­cie już, co za­szło. Zna­cie wy­da­rze­nia, któ­re dzi­siej­szej nocy przy­nio­sły śmier­tel­ny sku­tek. Być może jed­nak po­wi­nie­nem na­świe­tlić nie­któ­re oko­licz­no­ści.


    Kie­dy wszyst­ko się za­czę­ło? Któ­ry mo­ment na­le­ży wska­zać jako po­czą­tek tego wszyst­kie­go?


    Być może nie zgo­dzi­cie się ze mną, lecz śmiem twier­dzić, że znam datę, ana­wet do­kład­ną go­dzi­nę.


    12.59.


    11 paź­dzier­ni­ka 2005 roku.


    Hu­bert Ru­dqvist stał wów­czas pod bia­ły­mi, dę­bo­wy­mi drzwia­mi re­pre­zen­ta­cyj­nej sali wgma­chu Sztok­holm­skiej Gieł­dy1). Jego dłoń spo­czy­wa­ła na klam­ce, awzrok śle­dził ruch se­kund­ni­ka na ścien­nym ze­ga­rze. Cier­pli­wie wy­cze­ki­wał, aż wy­bi­je peł­na go­dzi­na.


    
      


      1)Bör­shu­set (szw.) – za­byt­ko­wy bu­dy­nek na Sta­rym Mie­ście wSztok­hol­mie, wktó­rym do lat 90. XX wie­ku mie­ści­ła się Sztok­holm­ska Gieł­da Pa­pie­rów War­to­ścio­wych. Swo­ją sie­dzi­bę mają tam Aka­de­mia Szwedz­ka oraz Mu­zeum No­bla (przyp. tłum.).

    


    Zwil­żył war­gi, po czym wkro­czył do sali, aby ogło­sić na­zwi­sko lau­re­ata. Po­miesz­cze­nie wy­peł­niał tłum dzien­ni­ka­rzy ifo­to­gra­fów zca­łe­go świa­ta.


    Ru­dqvist, po­pra­wiw­szy ma­ry­nar­kę, ob­wie­ścił pew­nym gło­sem.


    – Wi­tam Pań­stwa wsie­dzi­bie Aka­de­mii Szwedz­kiej. W2005 roku lau­re­atem Li­te­rac­kiej Na­gro­dy No­bla jest bry­tyj­ski dra­ma­turg Ha­rold Pin­ter.


    Wśród zgro­ma­dzo­nych prze­szedł szmer.


    – Wresz­cie! – za­krzyk­nął ja­kiś żar­tow­niś.


    Ru­dqvist trwał nie­po­ru­szo­ny. Od­czy­tał uza­sad­nie­nie de­cy­zji Aka­de­mii wpię­ciu ję­zy­kach – po szwedz­ku, an­giel­sku, fran­cu­sku, nie­miec­ku iro­syj­sku – iro­zej­rzał się do­ko­ła.


    Jego wzrok – jak­by bez­wied­nie – na chwi­lę za­trzy­mał się na mnie. Wpa­tru­jąc się wjego nie­bie­sko­sza­re oczy, zro­zu­mia­łem wowej chwi­li, co musi się stać.


    Trze­ba do­ko­nać Ze­msty.


    Wresz­cie – jak wy­ra­ził się tam­ten dow­cip­niś.


    Na­stęp­nie Ru­dqvist po­dzię­ko­wał iza­czął od­po­wia­dać na py­ta­nia dzien­ni­ka­rzy. Do na­sze­go ko­lej­ne­go spo­tka­nia mia­ło upły­nąć sie­dem lat.


    Było to… wie­czo­rem… wpo­ło­wie… maja…

  


  
    Część pierwsza
– Mo­dus ope­ran­di –

  


  
    1


    Harold Pinter


    Laureat Literackiej Nagrody Nobla w2005 roku


    Uzasadnienie decyzji Akademii Szwedzkiej:


    „Wswoich sztukach odkrywa przepaść pod codzienną gadaniną izmusza do wejścia do zamkniętych przestrzeni ucisku”


    14 maja 2012


    Setną rocz­ni­cę śmier­ci Au­gu­sta Strind­ber­ga ob­cho­dzo­no wsłyn­nej re­stau­ra­cji Berns Sa­lon­ger wcen­trum Sztok­hol­mu. Na par­kie­tach ita­ra­sach tło­czy­li się męż­czyź­ni iko­bie­ty wele­ganc­kich stro­jach, gwar za­głu­szał są­czą­cą się zgło­śni­ków So­na­tę Kreut­ze­row­ską Beetho­ve­na, ulu­bio­ny utwór wiel­kie­go dra­ma­tur­ga. Go­ście wzno­si­li to­a­sty ipro­wa­dzi­li oży­wio­ne roz­mo­wy, wszę­dzie sły­chać było sze­lest dro­gich suk­ni imar­ko­wych gar­ni­tu­rów. Szmer wzno­sił się ku krysz­ta­ło­wym ży­ran­do­lom ipo­zła­ca­ne­mu skle­pie­niu su­fi­tu.


    Hu­bert Ru­dqvist, sta­ły se­kre­tarz Aka­de­mii Szwedz­kiej, stał na po­łu­dnio­wo-za­chod­nim ta­ra­sie. Wo­dził wzro­kiem po są­sied­niej sali – po obi­tych plu­szem sie­dzi­skach wCzer­wo­nym Po­ko­ju, po bo­aze­rii iwi­tra­żach. Po­nad sto lat temu Strind­berg spo­ty­kał się tu zli­te­ra­ta­mi, prze­sia­dy­wał wtej re­stau­ra­cji, wtych krwi­sto­czer­wo­nych fo­te­lach.


    – Kie­dy ucich­nie gwar – po­wie­dział wuro­czy­stej prze­mo­wie, wy­gło­szo­nej nie­co wcze­śniej, tego sa­me­go wie­czo­ra – wciąż moż­na tu usły­szeć głos Strind­ber­ga. Jego sło­wa na za­wsze po­zo­sta­ły wtych ścia­nach. Słu­chaj­cie! Słu­chaj­cie uważ­nie!


    Po­nad trzy­stu go­ści za­mil­kło, przy dłu­gich, bo­ga­to za­sta­wio­nych sto­łach za­pa­dła kom­plet­na ci­sza. Wte­dy Ru­dqvist zbli­żył mi­kro­fon do ust iwy­szep­tał upior­nym gło­sem:


    – Nie zwy­cię­stwa chcia­łem, lecz wal­ki2).


    
      


      2) August Strindberg, Mistrz Olof, prze­kład Zyg­munt Ła­now­ski (przyp. tłum.).

    


    Są­dząc po okla­skach, lau­da­cja zo­sta­ła do­ce­nio­na, awie­czór, wbrew oba­wom, oka­zał się przy­jem­ny. Na­de­szła jed­nak pora po­wro­tu do domu, Ru­dqvist wy­pił wię­cej ikon­wer­so­wał dłu­żej, niż za­mie­rzał. Moc­nym uści­skiem dło­ni po­że­gnał się zwy­daw­ca­mi ipi­sa­rza­mi, ado po­zo­sta­łych człon­ków Aka­de­mii po­śpiesz­nie po­ma­chał ręką. Prze­cze­sał wzro­kiem salę, szu­ka­jąc żony, lecz nie mógł jej wy­pa­trzeć wtłu­mie. Ode­brał wszat­ni płaszcz, sta­ran­nie za­piął pa­sek, po czym wy­szedł wsztok­holm­ską noc, kie­ru­jąc się przez park Be­rze­liu­sa3). Do koń­ca lat 40. XIX wie­ku roz­cią­ga­ły się tu ba­gna izbie­ra­ły ście­ki przy ów­cze­snym tar­gu ryb­nym na Pac­ka­re­tor­get. Tej nocy park znów przy­po­mi­nał grzę­za­wi­sko – tra­wa była mo­kra od rosy, akłę­by mgły spo­wi­ja­ły ciem­ne ko­ro­ny klo­nów iota­cza­ły po­mnik Be­rze­liu­sa ni­czym gro­mada upio­rów.


    
      


      3) Jöns Jacob Berzelius (1779–1848) – wybitny szwedzki chemik ilekarz, członek Akademii Szwedzkiej (przyp. red.).

    


    Ru­dqvist szedł zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wzdłuż krza­ków, ja­kieś dzie­sięć me­trów od ni­skie­go czar­ne­go ogro­dze­nia oka­la­ją­ce­go park. Noc była zim­na, każ­dy od­dech for­mo­wał wświe­tle la­tar­ni ob­ło­czek pary. Na­gle ktoś po­ja­wił się na żwi­ro­wej ścież­ce… męż­czy­zna. Miał na so­bie dwu­rzę­do­wy płaszcz, wy­pa­sto­wa­ne do po­ły­sku buty isza­po­klak4), nie­co zsu­nię­ty na tył gło­wy. Ciem­ne ubra­nie gi­nę­ło wmro­ku, lecz wdło­ni nie­zna­jo­me­go wy­raź­nie po­ły­ski­wał me­ta­lo­wy przed­miot.


    
      


      4) Szapoklak (fr.) – cylinder, który można złożyć na płasko, popularny na przełomie XIX iXX wieku jako element stroju balowego. Używany do dziś jako element munduru czeladnika kominiarskiego (przyp. red.).

    


    Ru­dqvist przy­sta­nął, wpa­tru­jąc się wnie­go jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny.


    – Oco… oco cho­dzi?


    Męż­czy­zna pod­szedł bli­żej iode­zwał się uro­czy­stym gło­sem.


    – Car­lu Bild­cie, na­de­szła chwi­la ze­msty.


    Pod­niósł broń iza­ci­snął pa­lec na spu­ście. Wciem­no­ściach roz­legł się huk wy­strza­łu, azlufy wy­do­był się bia­ły dym, Ru­dqvist padł na zie­mię. Oło­wia­na kula prze­szy­ła czo­ło do­kład­nie mię­dzy ocza­mi, apo po­licz­kach spły­nę­ła krew ni­czym pur­pu­ro­we stru­mie­nie łez.


    Męż­czy­zna przez chwi­lę przy­glą­dał się swo­jej ofie­rze, ana­stęp­nie od­da­lił się szyb­kim kro­kiem, jak­by roz­pły­nął się we mgle.


    * * *


    Clau­dia Ro­dri­gu­ez wo­dzi­ła wzro­kiem po po­ko­ju, pa­trzy­ła na bia­łe ta­pe­ty ofak­tu­rze przy­po­mi­na­ją­cej tka­ni­nę, na fo­to­gra­fie na sto­li­ku noc­nym, na le­żą­ce­go bez ru­chu męż­czy­znę. Wno­gach łóż­ka za­wie­szo­no la­mi­no­wa­ną kar­tę, awy­pi­sa­ne na niej od­ręcz­nie kody Mię­dzy­na­ro­do­wej Kla­sy­fi­ka­cji Cho­rób od daw­na po­zo­sta­wa­ły nie­zmien­ne, 00–G99 // U00-U99 // I00-I99, cy­fry, któ­re nie mó­wi­ły nic, atak wie­le zna­czy­ły.


    – Idę do klu­bu bok­ser­skie­go. Na przy­ję­cie.


    Rur­ka wy­sta­ją­ca zkrta­ni męż­czy­zny wiła się za łóż­kiem, nie­ca­ły metr do re­spi­ra­to­ra. Czer­wo­ne cy­fry na wy­świe­tla­czu po­da­wa­ły czę­sto­tli­wość od­de­chu, mi­nu­ta za mi­nu­tą, go­dzi­na za go­dzi­ną.


    – Gior­gios koń­czy sześć­dzie­siąt lat – wy­ja­śni­ła.


    Przez pierw­szy rok ta­kie mó­wie­nie na głos wy­da­wa­ło się na­tu­ral­ne – opo­wia­da­nie oco­dzien­nym ży­ciu, oślu­bach iroz­wo­dach przy­ja­ciół, plot­ki zpra­cy, wy­ni­ki me­czów, te­raz jed­nak Clau­dia naj­czę­ściej sta­ła przy oknie, mil­cząc. Wsali nu­mer dwa­na­ście, na od­dzia­le neu­ro­lo­gicz­nym, spę­dza­ła za­zwy­czaj kwa­drans, może dwa­dzie­ścia mi­nut, ża­łu­jąc, że przy­szła, ża­łu­jąc, że wy­cho­dzi. Wy­po­wia­da­ne sło­wa wy­da­wa­ły się jej nie­zgrab­ne iobce.


    Tej nocy przy­naj­mniej była tu sama. Bez pie­lę­gnia­rek, bez sprzą­ta­czek. Mat­ka le­żą­ce­go na łóż­ku męż­czy­zny od­wie­dzi­ła go wcze­śniej, pew­nie wpo­rze lun­chu. Przez ostat­ni rok ich wi­zy­ty ni­g­dy się nie zbie­gły – ta­kie po­ro­zu­mie­nie bez słów.


    – Mu­szę już iść…


    Do­tknę­ła le­wej dło­ni pa­cjen­ta, spoj­rza­ła jesz­cze na re­spi­ra­tor, na po­ma­rań­czo­we lamp­ki mi­ga­ją­ce co trzy se­kun­dy, bez prze­rwy, dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Wzię­ła kask iwy­szła. Za­miast zje­chać win­dą wy­bra­ła scho­dy, po­ko­na­ła sześć pię­ter iwy­bie­gła zbu­dyn­ku szpi­ta­la uni­wer­sy­tec­kie­go na par­king, gdzie, nie­co zboku, sta­ła jej hon­da sha­dow. Ru­szy­ła na za­chód, prze­je­cha­ła przez osie­dla Hud­din­ge, mi­nę­ła je­zio­ro Al­by­sjön. Wkrót­ce zmro­ku wy­ło­ni­ła się hala spor­to­wa wBot­kyr­ka. Cho­ciaż prze­je­cha­ła za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów, nie wię­cej, wy­da­wa­ło jej się, że miej­sca te dzie­li­ły lata świetl­ne. Za­par­ko­wa­ła mo­to­cykl przed głów­nym wej­ściem, ocią­ga­ła się jesz­cze chwi­lę, pa­trzy­ła na noc­ne nie­bo roz­po­ście­ra­ją­ce się nad po­łu­dnio­wo-za­chod­ni­mi przed­mie­ścia­mi, wresz­cie we­szła do klu­bu.


    Spę­dzi­ła tu spo­rą część dzie­ciń­stwa, spo­rą część ży­cia, przy­wy­kła do głu­che­go od­gło­su pro­stych isier­po­wych, do prze­kleństw wkil­ku­na­stu ję­zy­kach, lecz dzi­siaj wklu­bie roz­brzmie­wa­ły śmie­chy idźwię­ki re­be­ti­ko, pie­śni Ha­ris Ale­xiou, raz za ra­zem od­twa­rza­ne na gra­mo­fo­nie zza­ku­rzo­nych płyt. Wy­pa­trzyw­szy Ele­nę, Clau­dia prze­ci­snę­ła się przez tłum iob­ję­ła przy­ja­ciół­kę zdzie­cię­cych lat, ostroż­nie, by nie roz­lać wody mi­ne­ral­nej, któ­rą ta trzy­ma­ła wdło­ni.


    – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


    – Jak na cie­bie to itak wcze­śnie – od­po­wie­dzia­ła Ele­na ze śmie­chem, lecz nie­mal na­tych­miast umil­kła ispo­waż­nia­ła. – To dzi­siaj, praw­da? Dzi­siaj mija pięć lat…


    – Tak.


    – By­łaś wszpi­ta­lu?


    – Przed chwi­lą.


    – Wśrod­ku nocy? Po­zwa­la­ją na od­wie­dzi­ny otej po­rze?


    – Nie.


    Przez chwi­lę Clau­dia sta­ła ze wzro­kiem wbi­tym wpod­ło­gę, lecz na­gle na jej twa­rzy po­ja­wił się uśmiech, tak jak­by mia­ła gdzieś wśrod­ku prze­łącz­nik ijed­nym do­tknię­ciem mo­gła zmie­nić na­strój.


    – Jak przy­ję­cie?


    Ele­na zuśmie­chem ski­nę­ła wkie­run­ku pro­wi­zo­rycz­ne­go baru itłu­mu wgłę­bi hali, skąd do­bie­ga­ły śpie­wy ikrzy­ki.


    – Zgad­nij.


    – Wy­da­je się dzi­siaj wświet­nej for­mie.


    – Zde­cy­do­wa­nie.


    Wroz­świe­tlo­nej bla­skiem świe­czek sali Clau­dia do­strze­ga­ła set­kę zna­jo­mych twa­rzy, lecz jej uwa­gę przy­ku­wał tyl­ko on, wspa­nia­ły męż­czy­zna.


    Gior­gios Pa­pa­da­kis sie­dział przy roz­kle­ko­ta­nym pla­sti­ko­wym sto­li­ku obok baru, oto­czo­ny przez mło­dych adep­tów pię­ściar­stwa, krew­nych iprzy­ja­ciół. Si­ło­wał się na rękę zkaż­dym, kto był na tyle głu­pi, żeby przy­jąć wy­zwa­nie. Kie­dy wy­gry­wał, cała hala roz­brzmie­wa­ła jego ser­decz­nym śmie­chem.


    – Nikt nie po­bi­je sta­re­go Gre­ka? Nikt?


    Więk­szość go­ści mia­ła dość ro­zu­mu, żeby trzy­mać się zdala od pra­wej dło­ni Gior­gio­sa. Ci, któ­rzy zdą­ży­li już spró­bo­wać, mie­li te­raz po­tłu­czo­ne kłyk­cie iobo­la­łe ra­mio­na. Ju­bi­lat znów wska­zał na pu­ste krze­sło.


    – Ktoś jesz­cze są­dzi, że ma szan­sę? Nikt? Nikt nie ma od­wa­gi?


    Po­mysł wziął się nie wia­do­mo skąd, po pro­stu wpadł Clau­dii do gło­wy, ot tak. Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od po­tęż­ne­go męż­czy­zny, po­chy­li­ła się ku przy­ja­ciół­ce iszep­nę­ła jej coś do ucha. Na twa­rzy Ele­ny od razu po­ja­wił się uśmiech. Zer­k­nę­ła na ojca ici­cho od­po­wie­dzia­ła.


    – Tak.


    – Je­steś pew­na?


    – Ab­so­lut­nie.


    Clau­dia moc­no ści­snę­ła dłoń przy­ja­ciół­ki. Na­stęp­nie zdję­ła skó­rza­ną kurt­kę, prze­ci­snę­ła się przez tłum, mi­nę­ła za­sta­wio­ne je­dze­niem sto­ły ibar, iza­sia­dła na czar­nym skła­da­nym krze­seł­ku.


    – Do­bra, sta­rusz­ku, pora na­uczyć cię mo­re­su.


    Przez halę prze­to­czy­ła się fala pod­nie­co­nych gło­sów.


    – Clau­dia si­łu­je się zGior­gio­sem!


    Wcią­gu kil­ku se­kund wo­kół sto­łu stło­czy­ło się ja­kieś pięć­dzie­siąt osób. Hala roz­brzmie­wa­ła okrzy­ka­mi za­grze­wa­ją­cy­mi do wal­ki, ło­bu­zer­ski­mi gwiz­da­mi idzi­kim tu­pa­niem. Gior­gios po­trzą­sał gło­wą – wil­got­ne od potu ko­smy­ki wło­sów ko­ły­sa­ły się na wszyst­kie stro­ny.


    – Może wmie­ście je­steś kimś, aresz­tu­jesz gwał­ci­cie­li imor­der­ców. Ale tu­taj za­wsze bę­dziesz moją małą Clau­di­tą.


    Szyb­kim ru­chem chwy­ci­ła pra­wą dłoń męż­czy­zny, wpa­tru­jąc się wjego by­stre oczy. Gior­gios nie spusz­czał zniej wzro­ku.


    – Dzi­siaj je­stem wfor­mie – po­wie­dzia­ła. – Wświet­nej for­mie.


    – Do­bra, do­bra, tyl­ko nie myśl so­bie, że dam ci fory, bo je­steś dziew­czy­ną. Nikt mnie jesz­cze nie po­ko­nał itym bar­dziej nie za­mie­rzam prze­grać wdzień swo­ich sześć­dzie­sią­tych uro­dzin. Zwłasz­cza zdzie­wusz­ką, któ­ra pierw­sze kro­ki sta­wia­ła wmo­jej kuch­ni.


    – Dłu­go bę­dziesz jesz­cze ga­dał? Mo­że­my za­czy­nać?


    Gior­gios prze­tarł lewą dło­nią twarz iwziął głę­bo­ki od­dech.


    – Na trzy?


    Kiw­nę­ła gło­wą, nie spusz­cza­jąc znie­go wzro­ku.


    – Na trzy.


    Ich ra­mio­na drga­ły zwy­sił­ku. Po twa­rzy Gior­gio­sa spły­wa­ły kro­ple potu, kie­dy od­li­czał.


    – Raz, dwa…


    Na­gle Clau­dia po­chy­li­ła się nad sto­łem ipo­wie­dzia­ła ci­cho:


    – Gior­gios, bę­dziesz dziad­kiem.


    Męż­czy­zna za­marł, wy­glą­dał ni­czym po­sąg Kro­no­sa wy­ku­ty zgra­ni­tu, po­ru­szał tyl­ko usta­mi, bez­gło­śnie po­wta­rza­jąc sło­wa Clau­dii. Tym­cza­sem ona, na­pie­ra­jąc zca­łej siły, ude­rzy­ła jego bez­wol­ną dło­nią oblat.


    – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go zoka­zji uro­dzin – szep­nę­ła iuca­ło­wa­ła go woba po­licz­ki.


    Gior­gios chciał coś po­wie­dzieć, ale sło­wa uwię­zły mu wgar­dle, spoj­rzał więc tyl­ko na Ele­nę, swo­ją je­dy­nacz­kę, ana jego zdzi­wio­nej twa­rzy ma­lo­wa­ło się py­ta­nie: Czy to praw­da?


    Ski­nąw­szy gło­wą, Ele­na prze­ci­snę­ła się przez tłum. Lewą rękę trzy­ma­ła na brzu­chu.


    – Nai, pap­poú5).


    
      


      5) Nai, pappoú (gr.) – Tak, dziadku (przyp. red.).

    


    Gior­gios chwiej­nie wstał zkrze­sła iob­jął cór­kę. Oto­czy­li ich przy­ja­cie­le, krew­ni imło­dzież zKlu­bu Bok­ser­skie­go wBot­kyr­ka. Whali roz­brzmie­wa­ły krzy­ki iśmie­chy, gra­tu­la­cje po grec­ku, szwedz­ku, hisz­pań­sku iper­sku. Wta­kim gwa­rze Clau­dia nie usły­sza­ła sy­gna­łu ko­mór­ki scho­wa­nej wtyl­nej kie­sze­ni spodni, ale wy­czu­ła wi­bra­cje. Wy­cią­gnę­ła te­le­fon. Spraw­dziw­szy na wy­świe­tla­czu, kto dzwo­ni, na­tych­miast ode­bra­ła iprzy­ci­snę­ła apa­rat do ucha.


    – Halo? Co się dzie­je?


    Słu­cha­ła, sta­ra­jąc się uchwy­cić każ­de sło­wo, każ­dy szcze­gół.


    – Będę za pięt­na­ście mi­nut – od­po­wie­dzia­ła iroz­łą­czy­ła się.


    Scho­wa­ła te­le­fon zpo­wro­tem do kie­sze­ni, po­śpiesz­nie po­ma­cha­ła Ele­nie na po­że­gna­nie iuści­snę­ła dłoń Gior­gio­sa. Za­bra­ła kask ikurt­kę, po czym wy­bie­gła zhali na par­king. Od­głos jej kro­ków iszmer od­de­chu na chwi­lę za­kłó­ci­ły spo­kój śpią­ce­go przed­mie­ścia. Chwi­lę póź­niej pę­dzi­ła tra­są Söder­tel­je – Sztok­holm do cen­trum, do par­ku Be­rze­liu­sa.


    * * *


    Syl­wet­ka Wer­ne­ra Stol­te­go ni­kła wciem­no­ści, kie­dy oko­ło pół­no­cy szyb­ko prze­mie­rzał Sta­re Mia­sto. Wod­da­li, po dru­giej stro­nie za­to­ki Salt­sjön, ma­ja­czył park roz­ryw­ki, mi­go­ta­ły świa­tła, sły­chać było stam­tąd okrzy­ki iśmie­chy ty­się­cy lu­dzi. Tu­taj jed­nak pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza, na pla­cach tań­czy­ły cie­nie, po­mnik zbrą­zu zda­wał się oży­wać wmro­ku.


    Po raz pierw­szy szedł tą dro­gą wdniu swo­ich dzie­sią­tych uro­dzin, póź­ną je­sie­nią 1941 roku – wie­czor­ny spa­cer był wów­czas ta­jem­ni­czy iwspa­nia­ły. Trzy­mał za rękę ojca, pa­trzył na spo­wi­te cie­niem śre­dnio­wiecz­ne bu­dyn­ki – dla nie­go ozna­cza­ło to po­czą­tek przy­go­dy. Te­raz, po­nad sie­dem­dzie­siąt lat póź­niej, szedł tą samą dro­gą, mi­nął pa­łac Tes­si­nów, po­dą­żył da­lej, ku Själa­gårds­ga­tan. Nie pa­mię­tał już, jak czę­sto prze­mie­rzał te stro­me, bru­ko­wa­ne ulicz­ki, lecz tym ra­zem to­wa­rzy­szy­ły mu od­mien­ne uczu­cia – nie był to po­czą­tek przy­go­dy, ale jej kres.


    Do­tarł do Brän­da Tom­ten. Ro­sną­cy tu kasz­ta­no­wiec roz­po­ście­rał ko­na­ry nie­mal nad ca­łym trój­kąt­nym pla­cy­kiem. Stol­te spoj­rzał na ko­ro­nę drze­wa, za­sta­na­wia­jąc się, czy jesz­cze kie­dyś uj­rzy jego bia­łe kwia­to­sta­ny, apo chwi­li skie­ro­wał się po­śpiesz­nie do drew­nia­nych drzwi pod nu­me­rem szó­stym, przy od­cho­dzą­cej od pla­cy­ku uli­cy Kind­stu­ga­tan, iprzy­ci­ska­jąc wy­słu­żo­ne me­ta­lo­we gu­zicz­ki, wstu­kał kod. Do­mo­fon wy­dał cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwięk, męż­czy­zna wszedł do środ­ka. Ostroż­nie scho­dził do piw­ni­cy, zni­żał gło­wę, by nie ude­rzyć obel­ki su­fi­tu ibia­łe że­la­zne rury – na jego czo­le wciąż moż­na było do­strzec bli­znę po­wsta­łą, kie­dy miał czter­na­ście lat– bie­gnąc na spo­tka­nie, za­po­mniał się schy­lić. Ni­g­dy już nie po­peł­nił tego błę­du.


    Po­śpiesz­nie mi­nął sta­ry ko­cioł elek­trycz­ny ipo­miesz­cze­nie, wktó­rym daw­niej skła­do­wa­no ziem­nia­ki ido­tarł do sta­lo­wych drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza. Wid­nia­ła na nich rdze­wie­ją­ca bla­sza­na ta­blicz­ka: ROZ­DZIEL­NIA ELEK­TRYCZ­NA – WSTĘP WZBRO­NIO­NY.


    Otwo­rzył klu­czem drzwi iwszedł do ciem­ne­go po­miesz­cze­nia. Kie­dy za­pa­lił la­tar­kę, wświe­tle uka­za­ła się znisz­czo­na skrzyn­ka na bez­piecz­ni­ki. We­wnątrz, na ce­gla­nej ścia­nie wid­niał trój­kąt – jego rów­ne boki, wy­ko­na­ne ze sto­pu sre­bra, zdą­ży­ły zcza­sem sczer­nieć. Wgór­nym iwle­wym rogu znaj­do­wa­ły się dwa sło­wa, ra­zem szes­na­ście wy­so­kich na cen­ty­metr, od­la­nych ze sre­bra li­ter. Stol­te wziął zpó­łecz­ki wskrzyn­ce wkrę­tak iwci­snął dzie­więć znich, jed­ną po dru­giej, two­rząc sło­wo, na­zwi­sko.


    Gdy wci­skał ostat­nią li­te­rę roz­legł się me­ta­licz­ny dźwięk, awmu­rze po­ja­wi­ła się szpa­ra. Ce­gły po­wo­li za­czę­ły prze­su­wać się na boki po szy­nach wbu­do­wa­nych wpod­ło­gę zwa­pie­nia, uka­zu­jąc dłu­gi, wą­ski tu­nel. Wy­so­ki Stol­te znów się po­chy­lił izszedł ła­god­nie opa­da­ją­cym wdół, wy­ku­tym wska­le ko­ry­ta­rzem ku ma­to­we­mu świa­tłu. Mniej wię­cej dzie­sięć me­trów da­lej, na koń­cu tu­ne­lu pro­wa­dzą­ce­go wgłąb zie­mi, było prze­stron­ne po­miesz­cze­nie. Ze skle­pie­nia zwi­sał ży­ran­dol, apło­mie­nie świec drga­ły nie­spo­koj­nie.


    Peł­no było tu roz­ma­itych przed­mio­tów, wpół­mro­ku kry­ły się księ­gi, dzie­ła sztu­ki, nie­zwy­kłe przy­rzą­dy na­uko­we, októ­rych daw­no już za­po­mnia­no. Pod ka­mien­ny­mi ścia­na­mi sta­ły dłu­gie rzę­dy re­ga­łów, pół­kę za pół­ką wy­peł­nia­ły tomy wy­da­ne na gru­bym, sza­rym pa­pie­rze ieg­zem­pla­rze opraw­ne wsa­fian. Wszkla­nych ga­blo­tach le­ża­ły li­sty ima­nu­skryp­ty za­pi­sa­ne na lnia­nych, czer­pa­nych ar­ku­szach.


    Przy mu­ro­wa­nym ko­min­ku, wfo­te­lach obi­tych ko­zią skó­rą, sie­dzia­ły dwie oso­by, ko­bie­ta imęż­czy­zna, ona wwie­ku Stol­te­go, on – kil­ka lat młod­szy. We tro­je spę­dzi­li wtym pod­ziem­nym po­miesz­cze­niu spo­rą część ży­cia, tu­taj po­łą­czy­ła ich re­la­cja sil­niej­sza niż wię­zy przy­jaź­ni czy na­wet krwi, lecz poza tym miej­scem byli dla sie­bie jak obcy – taką za­war­li umo­wę.


    Kro­cząc po ka­mien­nej po­sadz­ce, Stol­te zbli­żył się iusiadł wfo­te­lu, spoj­rzał na swo­ich to­wa­rzy­szy, lecz nie ode­zwał się ani sło­wem. Sły­chać było je­dy­nie trzask pło­mie­ni wko­min­ku, roz­ża­rzo­ne po­la­na skom­la­ły ni­czym bite psy. Obok fo­te­la Stol­te­go sta­ła szaf­ka zpierw­sze­go dzie­się­cio­le­cia XIX wie­ku, jej łusz­czą­ce się drzwi były sze­ro­ko otwar­te, apół­ki zia­ły pust­ką. Pa­trząc na opróż­nio­ny me­bel, Stol­te prze­rwał mil­cze­nie:


    – Dziś wnocy się za­czę­ło, nikt tego nie za­trzy­ma.


    – Rany bo­skie!


    – Co te­raz zro­bi­my? – za­py­ta­ła zprze­ra­że­niem ko­bie­ta.


    – Nic już nie mo­że­my zro­bić. Nic.


    Wer­ner Stol­te za­mknął oczy iwy­mam­ro­tał znów:


    – Za­czę­ło się.


    * * *


    Clau­dia prze­szła pod bia­ło-nie­bie­ską ta­śmą. Sno­py świa­tła omia­ta­ły po­mnik zbrą­zu irzeź­by Car­la Mil­le­sa6), wciem­no­ści roz­brzmie­wa­ły pod­nie­sio­ne gło­sy. Zkrze­wów li­gu­stru do­cho­dził jed­no­staj­ny sy­gnał – wczar­nej gę­stwi­nie ży­wo­pło­tu pra­co­wał wy­kry­wacz me­ta­li.


    
      


      6) Carl Miller (1875–1955) – szwedzki artysta, autor monumentalnych rzeźb (przyp. red.).

    


    Za ogro­dze­niem, na Hamn­ga­tan, ze­bra­li się prze­chod­nie, Clau­dia do­strze­gła łzy iza­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia. Idąc da­lej, wpół­noc­no-wschod­niej czę­ści par­ku zo­ba­czy­ła gru­pę po­li­cjan­tów. Wśród nich stał in­spek­tor wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­wo-śled­cze­go nor­rmalm­skiej po­li­cji, czło­wiek, októ­rym czę­sto sły­sza­ła, lecz któ­re­go nie mia­ła jesz­cze oka­zji po­znać.


    Kło­po­ty.


    Będą kło­po­ty.


    Kie­dy do nich po­de­szła, in­spek­tor na­dal roz­ma­wiał zpo­li­cjan­ta­mi zgru­py in­ter­wen­cyj­nej, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od przy­kry­te­go płach­tą nie­ru­cho­me­go cia­ła le­żą­ce­go na zie­mi.


    – Clau­dia Ro­dri­gu­ez, wy­dział za­bójstw biu­ra kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Głów­nej.


    Po­wo­li od­wró­cił gło­wę ipa­trzył na nią wzro­kiem, zktó­re­go trud­no było co­kol­wiek wy­czy­tać.


    – O, kur­de. My­śla­łem, że pra­cu­ją tam tyl­ko pod­sta­rza­li, łysi go­ście.


    – Nie tyl­ko.


    – Wła­śnie wi­dzę. Pew­nie zo­sta­ło ci jesz­cze ja­kieś pół wie­ku do eme­ry­tu­ry. Rolf He­dlund – po­wie­dział in­spek­tor moc­no ści­ska­jąc jej wy­cią­gnię­tą dłoń.


    – Co się sta­ło? Roz­bój?


    – Sta­wiał­bym ra­czej na usi­ło­wa­nie. Drań na­padł Ru­dqvi­sta, ale spa­ni­ko­wał iuciekł. Zo­sta­wił pie­nią­dze, port­fel, ko­mór­kę.


    – Ni­cze­go nie ukradł?


    – Na ra­zie wy­glą­da na to, że nie.


    – Kto był pierw­szy na miej­scu?


    – Je­den zna­szych pa­tro­li in­ter­wen­cyj­nych zÖster­mal­mu, Grahn iRo­berts­son.


    Wska­zał na dwóch funk­cjo­na­riu­szy sto­ją­cych obok iza­cią­gnął się pa­pie­ro­sem, gę­sty sza­ry dym spo­wił mu twarz.


    – Je­śli mam być szcze­ry…


    Za­milkł, wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – No?


    – Nie ro­zu­miem, po co wogó­le wcią­ga­ją wto Ko­men­dę Głów­ną.


    Clau­dia nie ode­zwa­ła się, cze­ka­ła, aż He­dlund po­wie coś jesz­cze.


    – Przej­mu­je­cie trud­ne przy­pad­ki, mam ra­cję? Za­wi­kła­ne spra­wy mor­derstw na ja­kimś za­du­piu, zktó­ry­mi miej­sco­wi nie da­li­by so­bie rady. Ale to nie Hu­dik­svall czy Skövde. Je­ste­śmy wSztok­hol­mie.


    – Ja­sne – od­po­wie­dzia­ła. – Wiem, gdzie je­ste­śmy.


    Za­to­czył ręką sze­ro­ki łuk wska­zu­jąc na po­grą­żo­ne wciem­no­ściach za­bu­do­wa­nia Öster­mal­mu.


    – Oko­li­cę prze­cze­su­je ja­kieś dzie­sięć pa­tro­li. Lu­dzie zpsa­mi, he­li­kop­ter. Za go­dzi­nę, dwie znaj­dzie­my gno­ja.


    – Mam na­dzie­ję, że tak bę­dzie. Miło by­ło­by się wresz­cie wy­spać.


    Clau­dia po­de­szła do cia­ła na żwi­ro­wej ścież­ce, spoj­rza­ła na nie­ru­cho­mą syl­wet­kę przy­kry­tą żół­tym ko­cem.


    – Awięc to jest Hu­bert Rud­kqvist?


    – To był Hu­bert Rud­kqvist. Ni­g­dy wię­cej nie ogło­si już na­zwi­ska lau­re­ata Na­gro­dy No­bla.


    Ostroż­nie przy­kuc­nę­ła przy za­mor­do­wa­nym, od­su­nę­ła koc. Twarz ofia­ry po­kry­wa­ła za­krze­pła krew, od li­nii wło­sów do koł­nie­rzy­ka ko­szu­li cią­gnę­ły się ciem­no­czer­wo­ne li­nie, na czo­le le­d­wie wi­docz­ny otwór wlo­to­wy, aztyłu gło­wy duża rana wy­lo­to­wa.


    – To dziw­ne.


    – Śla­dy pro­chu?


    Kiw­nę­ła gło­wą.


    – Na ca­łej twa­rzy, na­wet na koł­nie­rzy­ku.


    – Rze­czy­wi­ście, dziw­ne, ale mogą być set­ki przy­czyn. Może spraw­ca od­dał strzał zbar­dzo bli­ska, może broń była uszko­dzo­na.


    – Może.


    He­dlund wy­czuł wa­ha­nie wjej gło­sie ijego oczy zwę­zi­ły się. Clau­dia do­strze­gła na­pię­cie na twa­rzy męż­czy­zny, na­prę­żo­ne mię­śnie szczęk.


    Będą kło­po­ty.


    Znów po­pa­trzy­ła na park, na wody Ny­bro­vi­ken. Spo­mię­dzy za­cu­mo­wa­nych łó­dek wy­peł­za­ła mgła, wsmo­li­stej po­wierzch­ni je­zio­ra Mäla­ren od­bi­ja­ły się świa­tła la­tar­ni ineo­nów. Przed wej­ściem do re­stau­ra­cji ze­bra­ła się set­ka lu­dzi, wszy­scy ele­ganc­ko ubra­ni, po­grą­że­ni wsmut­ku. Wśród nich uwa­gę przy­ku­wa­ła twarz ko­bie­ty, za­la­na łza­mi, po­ma­za­na tu­szem dorzęs.


    – Ta wczer­wo­nej suk­ni to żona Ru­dqvi­sta?


    – Yes.


    – Była na przy­ję­ciu?


    He­dlund kiw­nął gło­wą, ostat­ni raz za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem.


    – Ale Ru­dqvist szedł sam przez park?


    – Żona zo­sta­ła wre­stau­ra­cji.


    – Roz­ma­wia­li­ście znią?


    – Pró­bo­wa­li­śmy, ale do­sta­ła ata­ku hi­ste­rii – je­dy­ne, co zdo­ła­ła zsie­bie wy­do­być, to wiel­ka ka­łu­ża rzy­go­win. Ju­tro znią po­roz­ma­wiam, jak się uspo­koi.


    – Świet­nie, pój­dę ztobą.


    He­dlund za­wa­hał się przez mo­ment, wy­rzu­cił peta, po czym od­po­wie­dział.


    – Nie trze­ba. Pew­nie masz waż­niej­sze spra­wy.


    – To ża­den pro­blem, znaj­dę chwi­lę.


    Kie­dy roz­legł się war­kot he­li­kop­te­ra prze­la­tu­ją­ce­go nad da­cha­mi Nor­r­mal­mu, He­dlund pod­niósł gło­wę, po chwi­li znów wbił wzrok wzie­mię, ana jego twa­rzy po­ja­wił się szy­der­czy uśmiech.


    – Ro­dri­gu­ez, mo­żesz so­bie po­wo­łać ze­spół pro­fi­le­rów istwo­rzyć re­je­stry świad­ków we­dług tych wa­szych pro­ce­dur. Be my gu­est. Ale jak już mó­wi­łem, do­rwie­my gno­ja, za­nim zro­bi­cie so­bie po­ran­ną prze­rwę na kawę – po­słu­chaj do­brej rady.


    – Nie mam nic prze­ciw­ko temu. Nie zno­szę tych głu­pich przerw na kawę.


    Wtej sa­mej chwi­li zczar­nych krza­ków li­gu­stru wza­chod­niej czę­ści par­ku dało się sły­szeć krzyk:


    – Zna­leź­li­śmy coś!


    Na­tych­miast po­bie­gli wtam­tym kie­run­ku, prze­sko­czy­li przez ra­ba­ty brat­ków, przedar­li się przez za­ro­śla dwa­dzie­ścia me­trów da­lej. Przy ogro­dze­niu stał funk­cjo­na­riusz zwy­kry­wa­czem me­ta­li. Ota­czał go gę­sty mrok, ale wświe­tle czo­łów­ki wi­dać było wy­raź­nie jego pra­wą rękę. Po­ka­zał okrą­gły przed­miot uchwy­co­ny pin­ce­tą, małą oło­wia­ną kulę, za­rdze­wia­łą ilek­ko zde­for­mo­wa­ną. Cho­ciaż po­cisk zo­stał wy­strze­lo­ny win­nej czę­ści par­ku iprze­szedł przez czasz­kę Ru­dqvi­sta, moż­na było do­strzec na jego po­wierzch­ni śla­dy krwi ireszt­ki prze­zro­czy­ste­go sma­ru.


    Wciem­no­ści roz­legł się zdy­sza­ny głos He­dlun­da.


    – Co to, kur­de, za kula?


    Clau­dia bacz­nie przy­glą­da­ła się zna­le­zi­sku.


    – Nie mam po­ję­cia. Ale tech­ni­cy na pew­no się do­wie­dzą.
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    Clau­dia ostroż­nie chwy­ci­ła ku­bek od ter­mo­su, upi­ła łyk czar­nej kawy, moc­nej igo­rą­cej. Biur­ko było za­rzu­co­ne sto­sa­mi do­ku­men­tów – pierw­sze ra­por­ty ze śledz­twa, re­la­cje świad­ków, pro­to­kół prze­słu­cha­nia. Zmę­czo­nym wzro­kiem prze­bie­gła ob­szer­ne wy­dru­ki, aka­pit za aka­pi­tem, wy­cią­gnę­ła rękę po czer­wo­ny fla­ma­ster iza­zna­czy­ła sło­wo za­pach wkaż­dym tek­ście, po czym po­li­czy­ła skru­pu­lat­nie.


    Osiem osób. Wszy­scy zwró­ci­li na to uwa­gę.


    Sil­ny za­pach.


    Na żół­tej kar­tecz­ce sa­mo­przy­lep­nej za­pi­sa­ła: ZA­PACH, B. SIL­NY!!!, po czym przy­kle­iła ją do ścia­ny po le­wej stro­nie biur­ka. Przez noc gład­ka po­wierzch­nia zmie­ni­ła się wbarw­ną mo­zai­kę, ja­kieś pięć­dzie­siąt róż­no­ko­lo­ro­wych skraw­ków pa­pie­ru, na któ­rych wid­nia­ły no­tat­ki, in­for­ma­cje ocza­sie wy­da­rzeń, ad­re­sy.


    Na­gle roz­legł się po­dwój­ny prze­ni­kli­wy dźwięk. Clau­dia na­tych­miast chwy­ci­ła ko­mór­kę i– od­czy­taw­szy krót­ką wia­do­mość – bły­ska­wicz­nie wy­stu­ka­ła nu­mer nadaw­cy, nie­cier­pli­wie wsłu­chi­wa­ła się wsy­gnał.


    – No, da­lej, od­bierz…


    Kie­dy usły­sza­ła po­wi­ta­nie pocz­ty gło­so­wej, roz­łą­czy­ła się zi­ry­to­wa­na i– nie cze­ka­jąc na­wet mi­nu­ty – za­dzwo­ni­ła jesz­cze raz. Znów roz­legł się me­cha­nicz­ny głos.


    – Niech to szlag…


    Pod­nio­sła się zkrze­sła iwyj­rza­ła przez okno na sztok­holm­skie śród­mie­ście, któ­re po­wo­li bu­dzi­ło się ze snu. Na pół­noc­nym wscho­dzie, nie­ca­łe dwa ki­lo­me­try da­lej, wi­docz­ny był kam­pus uni­wer­sy­tec­ki. To stam­tąd, zktó­re­goś zczer­wo­nych ce­gla­nych bu­dyn­ków, ze skrzy­dła bez okien, wy­sła­no SMS-a. Clau­dia wzię­ła głę­bo­ki od­dech, chwy­ci­ła kask iwy­bie­gła zbiu­ra.


    * * *


    Chwi­lę póź­niej, prze­kra­cza­jąc do­pusz­czal­ną pręd­kość osześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów, pę­dzi­ła dzie­więć­dzie­siąt na go­dzi­nę uli­cą przy sta­cji ko­lej­ki pod­miej­skiej wKarl­berg, wy­zna­czo­ną jako ob­jazd dla re­mon­to­wa­nej Rör­strands­ga­tan. Pod­jeż­dża­jąc pod górę czu­ła sil­ny pęd po­wie­trza. Za to­ra­mi wzno­si­ły się za­bu­do­wa­nia szko­ły woj­sko­wej ulo­ko­wa­nej wdaw­nym zam­ku. Mi­ja­jąc kiosk, za­re­je­stro­wa­ła ką­tem oka afisz zty­tu­łem dnia, zdą­ży­ła od­czy­tać wiel­kie na po­nad dzie­sięć cen­ty­me­trów li­te­ry: CZŁO­NEK AKA­DE­MII SZWEDZ­KIEJ ZA­MOR­DO­WA­NY.


    Za­ci­snąw­szy dło­nie na kie­row­ni­cy prze­cię­ła wjazd dla au­to­bu­sów iskrzy­żo­wa­nie, pę­dzi­ła da­lej pod be­to­no­wą kon­struk­cją au­to­stra­dy Es­sin­ge­le­den, aż wresz­cie za­trzy­ma­ła się pod Ret­zius väg 5. Sil­nik ucichł, Clau­dia po­bie­gła przez ob­szer­ny kam­pus In­sty­tu­tu Ka­ro­lin­ska do głów­ne­go wej­ścia bu­dyn­ku me­dy­cy­ny są­do­wej. Przy­ci­ska­jąc twarz do za­mknię­tych drzwi, sta­ra­ła się zaj­rzeć do środ­ka przez po­kry­tą rosą szy­bę – wre­cep­cji nie było ni­ko­go, wy­ję­ła więc ko­mór­kę ipo­now­nie wy­bra­ła ten sam nu­mer. Brak od­po­wie­dzi.


    – Cho­le­ra ja­sna.


    Scho­wa­ła te­le­fon wtyl­nej kie­sze­ni spodni iza­czę­ła ude­rzać wbla­sza­ną li­stwę na drzwiach, naj­pierw ostroż­nie, apo­tem zca­łej siły, aż trzę­sła się szy­ba. Po chwi­li zko­ry­ta­rza wy­biegł mło­dy męż­czy­zna, Clau­dia od razu go roz­po­zna­ła. La­bo­rant Per Wil­kin­son po­ma­chał jej na po­wi­ta­nie, za­sko­czo­ny ipod­eks­cy­to­wa­ny dłu­go ma­ni­pu­lo­wał przy zam­ku. Kie­dy me­cha­nizm wresz­cie ustą­pił, zuśmie­chem otwo­rzył sze­ro­ko drzwi.


    – Clau­dia! Tak wcze­śnie za­czy­nasz? Pra­cu­jesz nad spra­wą Ru­dqvi­sta?


    We­szła iszyb­kim ski­nie­niem gło­wy od­po­wie­dzia­ła twier­dzą­co na oba py­ta­nia, nie chcia­ła mó­wić wię­cej niż to ko­niecz­ne, wie­dzia­ła, że Wil­kin­son to ga­du­ła.


    – Frank Lars­son pew­nie już jest?


    – Oczy­wi­ście, chodź. Aty na­dal tre­nu­jesz boks?


    – Cza­sa­mi.


    Mi­nę­li hol, Wil­kin­son pa­trzył na nią zcie­ka­wo­ścią, spra­gnio­ny to­wa­rzy­stwa po sa­mot­nie prze­pra­co­wa­nej nocy. Na­gle uniósł za­ci­śnię­te pię­ści iwy­mie­rzył kil­ka uda­wa­nych cio­sów wpo­wie­trze.


    – Mó­wi­łem ci już, że jako na­sto­la­tek też tre­no­wa­łem boks? Na­wet nie­źle mi szło. Mo­gli­by­śmy przy oka­zji umó­wić się na spa­ring. Co ty na to? Przy Sankt Erik­splan jest klub.


    – Ra­czej przy Oden­plan – po­pra­wi­ła go, nie od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie. – Frank jest wpro­sek­to­rium?


    – Tak, wiesz, jak jest. Ra­zem zme­dy­ka­mi są­do­wy­mi całą noc zaj­mo­wał się…


    – Tak, wiem, jak jest.


    Przy­sta­nę­ła ipo­pa­trzy­ła na nie­go.


    – Per, nie będę ci dłu­żej prze­szka­dzać, sama tra­fię.


    Unio­sła dłoń wge­ście po­śpiesz­ne­go po­że­gna­nia iru­szy­ła da­lej ko­ry­ta­rzem, mi­nę­ła au­to­mat do kawy, za­mknię­te ga­bi­ne­ty che­mi­ków są­do­wych, po chwi­li usły­sza­ła od­głos szyb­kich kro­ków, twar­de gu­mo­we po­de­szwy ude­rza­ły oświe­żo wo­sko­wa­ną pod­ło­gę. Wil­kin­son do­go­nił ją iwy­dy­szał:


    – Nie ma pro­ble­mu, nie prze­szka­dzasz mi.


    Do­tknął ręką jej ra­mie­nia.


    – Coś no­we­go wspra­wie Ru­dqvi­sta?


    – Nie, nic.


    – Żad­nych in­for­ma­cji od świad­ków, żad­nych śla­dów?


    – Zero.


    – Atak wogó­le, Hu­bert Ru­dqvist na­pi­sał esej ośmier­ci – do­dał Wil­kin­son ni stąd, ni zo­wąd – wie­dzia­łaś? Nie­daw­no sły­sza­łem wra­diu.


    Wroz­wi­dle­niu ko­ry­ta­rza Clau­dia skrę­ci­ła wpra­wo, spoj­rza­ła na me­ta­lo­we szyl­dy ztło­czo­ny­mi na­zwa­mi na ce­gla­nej ścia­nie, PRA­COW­NIA ODON­TO­LO­GII, PRA­COW­NIA GE­NE­TYCZ­NA. Na­gle Wil­kin­son wy­buch­nął śmie­chem iznów po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu.


    – Ten esej pew­nie sta­nie się be­st­sel­le­rem, nie są­dzisz? Mor­der­stwo to naj­lep­szy chwyt mar­ke­tin­go­wy.


    Przy ma­lo­wa­nych na bia­ło drzwiach za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie.


    – Wiesz co, mu­szę te­raz po­ga­dać zFran­kiem. Na ra­zie, Per.


    Za ple­ca­mi sły­sza­ła jesz­cze głos Wil­kin­so­na, ale sło­wa jego po­że­gna­nia już do niej nie do­tar­ły, po­nie­waż zdą­ży­ła wejść do pro­sek­to­rium. We­wnątrz świa­tło było wy­ga­szo­ne, pa­li­ła się tyl­ko lam­pa ozna­cza­ją­ca wyj­ście ewa­ku­acyj­ne, wzie­lon­ka­wym bla­sku wy­raź­nie ry­so­wa­ły się kon­tu­ry są­sied­nich po­miesz­czeń. Mi­ja­jąc otwar­te drzwi, do­strze­gła usta­wio­ne tam szaf­ki zwbu­do­wa­ną wen­ty­la­cją ipo­nu­me­ro­wa­ne me­ta­lo­we szu­fla­dy. Prze­cho­wy­wa­no tu­taj set­ki ciał – ofia­ry mor­derstw, wy­pad­ków, sa­mo­bój­ców – ale za­pach śmier­ci usu­nię­to an­ty­sep­tycz­ny­mi środ­ka­mi czysz­czą­cy­mi izneu­tra­li­zo­wa­no dzię­ki ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze wy­no­szą­cej czte­ry stop­nie Cel­sju­sza. Kie­dy Clau­dia do­tar­ła do drzwi wgłę­bi, przy­sta­nę­ła iro­zej­rza­ła się po wy­ło­żo­nej bia­ły­mi ka­fel­ka­mi sali.


    Frank Lars­son stał przy sto­le sek­cyj­nym ze sta­li nie­rdzew­nej, wy­ście­lo­nym pla­sti­ko­wą płach­tą. Le­ża­ło na nim na­gie cia­ło męż­czy­zny, za­krze­pła krew iob­na­żo­na czasz­ka po­ły­ski­wa­ły wbia­łym bla­sku świe­tló­wek.


    Uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie.


    – Na­praw­dę nie mo­głeś się po­wstrzy­mać? Na­wet wpro­sek­to­rium? Pół me­tra od zwłok?


    Eks­pert kry­mi­na­li­sty­ki od­wró­cił się ku niej, wręce trzy­mał ob­tłu­czo­ny ku­bek.


    – Clau­dia! Cześć!


    Po­de­szła do nie­go zde­cy­do­wa­nym kro­kiem.


    – Chy­ba ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam cię bez kub­ka ka­kao wdło­ni.


    – Wszy­scy mamy ja­kieś wady – od­po­wie­dział. – Ja na przy­kład uwiel­biam ka­kao.


    – Iwy­glą­da na to, że nie lu­bisz ko­mór­ki.


    Frank spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny, marsz­cząc siwe, krza­cza­ste brwi.


    – Dzwo­ni­łam czte­ry razy – wy­ja­śni­ła. – Nie wiesz, któ­ry przy­cisk wci­snąć, żeby ode­brać?


    Wy­ko­nał dło­nią prze­pra­sza­ją­cy gest, ostroż­nie, by nie roz­lać ka­kao.


    – Sor­ry, wtych sta­rych bu­dyn­kach zce­gły jest kiep­ski za­sięg, bo…


    – Do­sta­łam two­ją wia­do­mość – wtrą­ci­ła. – Pi­sa­łeś, że coś zna­leź­li­ście.


    – Wstęp­nie zba­da­li­śmy kulę iśla­dy pro­chu. Amoże masz ocho­tę na małe śnia­da­nie? Na ko­ry­ta­rzu jest au­to­mat zkawą.


    Clau­dia po­trzą­snę­ła znie­cier­pli­wio­na gło­wą.


    – Co zna­leź­li­ście?


    Frank upił kil­ka łycz­ków go­rą­ce­go ka­kao, po czym zaj­rzał za­my­ślo­ny do kub­ka, jak­by wjego za­war­to­ści kry­ła się od­po­wiedź.


    – Mor­der­stwo po­peł­nia się pod wpły­wem chwi­li. Za­zwy­czaj.


    Clau­dia przy­glą­da­ła się szpa­ko­wa­te­mu męż­czyź­nie, nie po­tra­fiąc od­gad­nąć, czy za­dał py­ta­nie czy stwier­dził fakt.


    – Tak – po­wie­dzia­ła. – Za­zwy­czaj.


    – Ktoś wściek­nie się albo prze­stra­szy. Wy­cią­gnie broń, odda śmier­tel­ny strzał, kil­ka se­kund ijest po wszyst­kim, tak to prze­waż­nie się od­by­wa.


    – Zga­dza się.


    – Dzia­ła­nie pod wpły­wem im­pul­su, po pro­stu.


    – Do cze­go zmie­rzasz?


    Spoj­rzał na nią znad kub­ka.


    – To mor­der­stwo nie jest wy­ni­kiem im­pul­syw­ne­go dzia­ła­nia.


    Clau­dia po­chy­li­ła się nad sto­łem sek­cyj­nym, do­ko­ła uno­sił się in­ten­syw­ny za­pach spi­ry­tu­su me­dycz­ne­go iśmier­ci.


    – Chcesz po­wie­dzieć, że to mor­der­stwo zpre­me­dy­ta­cją?


    – Nie wiem. Spraw­ca miał jed­nak spo­ro cza­su na za­sta­no­wie­nie, to pew­ne.


    – Skąd wiesz?


    Frank starł znad gór­nej war­gi ja­sno­brą­zo­wą smuż­kę ka­kao.


    – Peł­ne wy­ni­ki otrzy­ma­my do­pie­ro za kil­ka go­dzin, może na­wet dni, ale jed­no moż­na stwier­dzić już te­raz.


    – Co ta­kie­go?


    – Spraw­ca strze­lał zbro­ni czar­no­pro­cho­wej, praw­do­po­dob­nie użył re­wol­we­ru zzam­kiem ka­pi­szo­no­wym zpo­ło­wy XIX wie­ku.


    – Zzam­kiem ka­pi­szo­no­wym?


    – Tak.


    – Zpo­ło­wy XIX wie­ku?


    – Tak, po­dob­nie rzecz ma się ze zna­le­zio­ną kulą.


    – Też po­cho­dzi sprzed stu lat?


    – Sta­wiał­bym, że sprzed stu pięć­dzie­się­ciu, może jest jesz­cze star­sza. Tech­ni­cy zLin­köping wła­śnie przed­sta­wi­li wy­ni­ki ana­li­zy spek­tro­sko­po­wej. Wszyst­ko wska­zu­je, że to kula nie­sta­bi­li­zo­wa­na zpo­ło­wy XIXwie­ku. Była po­kry­ta sma­rem, ja­kie­go uży­wa­no wtam­tych cza­sach.


    Czar­ny proch. Za­mek ka­pi­szo­no­wy.


    Smar zXIX wie­ku.


    Te za­ska­ku­ją­ce sło­wa prze­la­ty­wa­ły jej przez gło­wę. Wpa­try­wa­ła się wwy­ło­żo­ną ka­fel­ka­mi pod­ło­gę, aje­dy­ny dźwięk, jaki do niej do­cie­rał, to brzę­cze­nie świe­tló­wek. Po­wo­li pod­nio­sła wzrok.


    – Czar­ne­go pro­chu nie kupi się wsu­per­mar­ke­cie.


    Frank Lars­son po­trzą­snął gło­wą, wska­zał na na­gie zwło­ki męż­czy­zny.


    – Wi­dzisz te czar­ne plam­ki na twa­rzy iszyi?


    – Tak.


    – To czar­ny proch. Gru­bo­ziar­ni­sty, czar­ny proch.


    – Gru­bo­ziar­ni­sty? Ico ztego?


    – Ozna­cza to, że ktoś sam go spo­rzą­dził, za­pew­ne ręcz­nie, wmoź­dzie­rzu. Utarł wę­giel drzew­ny, siar­kę isa­le­trę.


    – Wnocy roz­ma­wia­li­śmy zkil­ku­na­sto­ma świad­ka­mi wpar­ku Be­rze­liu­sa. Wie­lu znich twier­dzi­ło, że po wy­strza­le wy­czu­li sil­ny za­pach. Mógł to być czar­ny proch?


    – Praw­do­po­dob­nie. Za­pach siar­ki jest bar­dzo wy­raź­ny.


    Clau­dia zbli­ży­ła się do sto­łu sek­cyj­ne­go. Po raz dru­gi wtrak­cie tych kil­ku go­dzin oglą­da­ła zwło­ki za­mor­do­wa­ne­go człon­ka Aka­de­mii Szwedz­kiej, czar­ne dro­bi­ny wo­kół jego za­mknię­tych po­wiek, gru­by na kciuk otwór po kuli, ob­na­żo­ną czasz­kę.


    Wno­gach le­żał ra­port zoglę­dzin cia­ła, po­spiesz­ne no­tat­ki spo­rzą­dzo­ne czar­nym dłu­go­pi­sem. Roz­po­zna­ła nie­sta­ran­ne pi­smo le­kar­ki są­do­wej Eli­sa­beth Öst­berg, in­for­ma­cje ope­ne­tra­cji po­ci­sku przez kość itkan­ki, wstęp­ne okre­śle­nie cza­su zgo­nu, ana­li­za to­mo­gra­fii kom­pu­te­ro­wej. Na dole wid­nia­ły…


    .
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